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WROCŁAW (PAP). Niedawno załoga Jelczańskich 
Zakładów Samochodowych przekazała gospoda 
rzom woj. wrocławskiego 6 nowych autobusów ty 
pu „Jelcz-080', przeznaczonych do przewozu 


uczniów zbiorczych szkół gminnych. Wychodząc na 
przeciw potrzebom transportowym zbiorczych szkół 
za gminnych produkcją autobusów znacznie przyspie 


ŚWIĘTO MŁODOŚCI 
W MIEŚCIE MANIFESTU PKWN 


szono - załoga „Jalcza” zmontowała je w ciągu kilki 
tygodni. Nowa autobusy typu „Jalcz-080” przysto 
sowano są do przewozu młodzieży szkolnaj | zabiera 
ją 51 pasażerów. W bieżącym roku załoga „Jelcza 
zmontuja jeszcze 4 tego typu autobusy. Walory n« 
wych autobusów sprawdziła już młodziaż ze Zbior 
czej Szkoły Gminnej w Czernicy (woj. wrocławskie 
która pierwsza otrzymała da dyspozycji jeden z n« 
wych autobusów. (kż) 


Stop! Donosimy, że nieu- 
stający konkurs na najle- 
pszą korespondencję je- 
szcze się nie skończył! 
Stop! Czekamy na listy! 


ad" zk —a NK 


Oceniając korespondencję z 50 nr „Świata Mł 
dych”, specjalna komisja kolegium przyznała nagr 
dę — kolekcję herbów autorce listu pt. „Podział... cz 
to sprawiedliwe”, zamieszczonego w „Redakcyjn 
Poczcie” 


przełaj”, „Motywy” i „Harcerstwo” organizujemy specjalne, 
harcerskie imprezy. Ich program drukujemy na str. 4. W dzi- 
siejszym numerze na str. 3 przeczytaj również relację człon- 
ków Ligi Reporterów o mieście Manifestu PKWN — jego 
historii i dniu dzisiejszym. 


Już jutro rozpoczyna się Święto Prasy Młodzieżowej 
i Sportowej w Chełmie. Przez trzy dni odbędzie się kilkadzie- 
siąt imprez organizowanych przez redakcje czasopism wyda- 
wanych przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą. Odbędą 
się spotkania z ciekawymi ludźmi, dyskusje, festyny, zawody 
sportowe, premiery filmów, dyskoteki. Oczywiście nie za- 
braknie także „Świata Młodych”. Wspólnie z redakcjami „Na 


Gratulujemy i sądzimy, że sukcesy Waszych ko 
gów, których listy dotychczas nagrodziliśmy i W 
zachęcą do nadsyłania następnych ciekawych 
tów. Czekamy! (bs) 


„. Na zdjęciu: budynek, w którym zebrał się Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego. Fot. CAF 


NIE Najstarsza 


KAŻDA KREDA Skok RZUT OKA 
jobs: w Tarnowie NAANT Y P ODY 


R ĘC E ! Nowa  Ze- 
TARNÓW (HSI). Szkoła Podstawo- landia. _ Nie- 
wa nr 3 im. Marii Konopnickiej rozpo- 
częła swoją działalność w 1879 roku 
i przez ponad 85 lat kształciła tylko na te odległe 
dziewczęta. Jej mury opuściło blisko wyspy. Jerzy 
10 tysięcy absolwentek. Obecnie szko- Ę Bogdanowicz 
ZE jest jednym 
ła mieści się w nowoczesnym budyn- shih 
ku i jest jedną z bardziej znaczących Polaków, który 
i aktywnych szkół Tarnowa. Ucznio- kilka lat spę- 
wie i nauczyciele tej szkoły biorą dził w tym kra- 
udział w realizacji czynów społecz- ju. Na str. 5 
nych na rzecz miasta, a drużyny prezentujemy 
wej, której produkcja wyniesie i szczep harcerski należą do przodują- kilka zdjęć za- 
„ w bieżącym roku 700 tysięcy pude- cych w Tarnowskiej Chorągwi ZHP. SELPDIGNY h 
łek. (kż) (kż) z jego bogatych 
zbiorów nowo- 
. zelandzkich 
pamiątek. Za- 
praszamy na 
antypody. 

Na zdjęciu: 
"potomek Mao- 
rysów — daw- 
nych miesz- 
kańców  wy- 
spy. Barwny 
strój plemien- 
ny i wspaniałe 


NOWY SĄCZ (PAP). Jak się oka- często nasi ro- 
zuje, nie każda szkolna kreda bru- 
dzi ręce. Spółdzielnia Pracy „Spój- 
nia” w Starym Sączu produkuje 
właśnie taką kredę. Do przedszkoli, 
szkół i uczelni dostarczono już 500 
tysięcy pudełek z tymi przyborami 
do pisania. Nie brudząca rąk kreda 
otrzymała znak jakości. Przyznano 
go także produkowanej przez tę 
samą spółdzielnię kredzie koloro- 


dacy docierają 


Szkolne studio 
radiowo — telewizyjne 
otwarto w Łodzi 


Ten smok, wielki, ale wcale nie przerażający, stoi 
w jednym z tokijskich (Japonia) parków i służy 
dzieciom do fantastycznej zabawy. Zrobiono go po 


prostu ze starych opon, jak zresztą wiele innych 
urządzeń zabawowych. Okazuje się, że na oponach 
można lepiej i bezpieczniej niż na czymkolwiek in- 
nym — zjeżdżać, huśtać się, bawić w chowanego, 
zrobić tor przeszkód i skomplikowany przyrząd gim- 
nastyczny.(kl) 

Fot. CAF 


ŁÓDŹ (HSI). W Zespole Szkół Elektronicznych w Łodzi otwarto pierwsze 
"w tym mieście szkolne studio radiowo-telewizyjne. Studio, w budowie którego 
brali czynny udział nauczyciele i uczniowie szkoły, wyposażone jest w bogaty 
zestaw środków audiowizualnych, niezbędnych do emitowania programów 
lekcyjnych. Mogą być ona odbierane równocześnie w pięciu klasach szkolnych. 
Podobne studia organizowane są w kilku innych łódzkich szkołach. (kż) 


rzeźby to dwa 
świadectwa 
niezwykłego 
kunsztu artys- 
tycznego tego 
ludu. 


d 


- Chorągiew 
Chełmska 


|. Chorągiew Chełmska ZHP im. 
Manifestu ryż XA powstała 
w wyniku zmian administracyjw 
kraju w 1975 r. jest więc stosunko- 
wo młoda, ale ma doświadczoną 
kadrę instruktorską, prowadzi wie- 
le pożytecznych przedsięwzięć. 
W tym roku jest nizato- 
rem Święta Książki, Prasy Młodzie- 
żowej i Sportowej. 

"W Chorągwi, w 28 hufcach, dzia- 
ła obecnie ponad M tysiące zu- 
chów, harcerzy i instruktorów ZHP. 
To bardzo dużo, zważywszy, że wo- 
jewództwo chełmskie jest najmnie- 
jsze. W ZHP zrzeszonych jest po- 
nad 68 procent ogółu młodzieży 
uczącej się, co daje Chorągwi 
czwarte miejsce w kraju pod wzgłę- 
dem zorganizowania. 

—_W grudniu 1975 r. Chorągiew 
Chełmska otrzymała imię Manifes- 
tu Lipcowego. W ramach zadań 
kampanii realizowanej pod hasłem 
„Ojczyźnie, wsi, sobie” zorganizo- 
wano konkurs pt. „Dar naszych 
rąk”. Młodzież harcerska obok po- 
znania treści Manifestu Lipcowego 
podjęła wiele zadań na rzecz go- 
spodarki województwa, a zwłasz- 
cza rolnictwa. W roku 1977 harce- 
rze przepracowali 58 tysięcy, a w 
1978 r. — 62 tysiące roboczogodzin. 
Ciekawą inicjatywą Chorągwi jest 
prowadzenie przez harcerzy ho- 
dowli drobnych zwierząt, uprawa 
warzyw i zadrzewianie własnych 
obejść i działek szkolnych. Tylko 
w ubiegłym roku ponad 2.200 zu- 
chów i harcerzy prowadziło swoje 
hodowle w szkołach i na działkach; 
zasadzili ok. tysiąca drzew 
i krzewów. 1 

Na uznanie zasługują różnorod- 
ne formy odpoczynku, szczególnie 
podczas Akcji Letniej i Zimowej. 
W dwu ubiegłych latach na obozy 
letnie wyjechało ponad 7 tysięcy 
zuchów i harcerzy, a na zimowe 
ponad 5 tysięcy. W tym roku dzięki 
pomocy rad przyjaciół harcerstwa 
na obozy pojedzie o tysiącharcerzy 
więcej. Harcerze chełmscy biorą 
również udział w Operacji Biesz- 
czady, w Operacji Magistrala 
i w Rajdzie Azymut Huta-Katowice. 
Utrzymują również wymianę z pio- 
nierami z ZSRR, Bułgarii i Jugosła- 
wii, a w Międzynarodowym Roku 
Dziecka rozszerzona zostanie o wy- 
mianę z Czechosłowacją, Rumunią 
i Danią. 

Ciekawą inicjatywą Komendy 
Chorągwi jest organizowanie co 
dwa miesiące „„Harcerskich Czwar- 
tków” — spotkań z twórcami kultury 
i sztuki. Chorągiew organizuje tak- 
że Przeglądy Harcerskiej Twórczoś- 
ci Artystycznej i Piosenki Harcer- 
skiej. 

Komendantem Chorągwi ZHP 
im. Manifestu Lipcowego jest hm 
Barbara Owczarska, jedna z 11 in- 

* struktorek w Polsce pełniących tę 
funkcję. (ew) 


arszałek polny, dożywotni prezydent Re 

publiki Ugandy I wódz naczolny sił zbroj- 

nych = oto tytuły Idl Amina Dady, człowio- 
ka, który stał się najgłośniejszą I najbardziej kon: 
trowersyjną postacią Afryki. Były oficor wojsk 
kolonialnych Anglii I były mistrz bokserski 
Wspólnoty Brytyjskiej (ważący ponad 120 kg) 
doszedł do tych zaszczytów sam. Sam też nadał 
soble powyższe tytuły, a także około dwóch 
tuzinów orderów, gdy tylko w 1971 roku objął 
władzę w Ugandzie na drodze puczu wojakowe- 
go. Ogłosił się ponadto rektorem uniworsytotu 
I nadał sobie stopień doktora filozofii, chociaż — 


PPE CTR OTTNZ 


jak sam mówi — nigdy nie przeczytał ani jednej 
książki. 

Idi Amin pochodzi z ubogiej, muzułmańskiej rodziny, 
z plemienia Kakwa zamieszkującego pogranicze ugan- 
dyjsko-sudańskie. Służąc w kolonialnej armii brytyj- 
skiej, doznał wielu upokorzeń, i to zarówno ze strony 
Brytyjczyków jak też od chrześcijańskich arystokratów 
dawnego królestwa Bugandy, a nawet ze strony han- 
dlowców pochodzenia azjatyckiego, głównie hinduskie- 
go. Należy wyjaśnić, że w okresie panowania brytyjskie- 
go, do Ugandy napłynęło sporo Azjatów. W krótkim 
czasie ludzie ci, posiadający smykałkę do interesów 
opanowali handel, rzemiosło, urzędy, przemysł. Razem 
z chrześcijańską i protestancką artystokracją plemienia 
Buganda, stali się klasą panującą. Plemiona północne, 
biedne, najczęściej wyznające islam, były wyraźnie dys- 
kryminowane i poniżane. Sytuacja zmienia się radykal- 
nie, gdy do władzy dochodzi Amin. Postanawia wyrów- 
nać rachunek krzywd i robi to bez skrupułów. Przepędza 
Bugandyjczyków z administracji państwowej a część 
opornych po prostu morduje. W siedem miesięcy pó; 
niej zabiera się do Azjatów, którym nakazuje-opuścić 
kraj. Nie pomaga interwencja dyplomatyczna Wielkiej 
Brytanii, Azjaci — większość jest formalnie obywatelami 
brytyjskimi — muszą wyjechać. Niestety, kij ma dwa 
końce, razem z Brytyjczykami, Azjatami i Bugandyjczy- 
kami Amin pozbył się niemal wszystkich specjalistów — 
inżynierów, techników, lekarzy, pracowników handlu 
i administracji. Stanowiska te powierzył swoim lu- 
dziom, najczęściej nie mającym zielonego pojęcia o pra- 
cy, którą mieli wykonywać. W kraju zapanował chaos, 
zaczęła się szerzyć korupcja, przemyt, oszustwa, nadu- 
życia... Reakcją na to bezhołowie stały się sądy, wyroki 
i plutony egzekucyjne. Tylko w latach 1971-1973 w Uga- 
ndzie zginęło z rozkazu marszałka 100 tys. osób! Odpo- 
wiedzią na terror był wzrost opozycji. Mnożyć się zaczę- 
ły zamachy na życie Amina. Ale marszałek okazał się 
sprytniejszy od zamachowców. Nigdy nie wiadomo 
było w jakim miejscu urzęduje lub w jakim się pojawi. 

Władzę w kraju, Big Dady (Wielki Tata, jak kazał się 
nazywać Idi Amin) oparł przede wszystkim na armii, 
którą gruntownie przebudował i dwukrotnie powiększył 
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do 12 tys. żotnirzy, Wyrzuconych z wojska oficerów 
+ plemion dawniej uprzywilejowanych zastąpił zaufany 
mi szeregjowcami. Poatarał sią także o wyeliminowanie 
wpływów wodzów plomiannych, którzy od 1973 roku 


byli wybierani zgodnie z wolą Amina Gdzie natomiast 
postąpiono Inaczej niż tego sobie życzył Big Dada, tam 
lunkcję wodza plemiennego obejmował zaulany wol 
Akowy. Alo I wojsku niezbyt ufał, gdyż tylko dla ochrony 
własnej osoby utworzył apocjalny 300-osobowy „6zwa 


dron śmiarci”, złożony z południowych Sudańczyków 


ypądzenie spocjaliatów dotkliwie odbiło sią na 
VW romviio tokstylnym, cukrownietwio I trans 


porelo, Znacznie zmniejszył sią okaport, Produke 


STATNIA 
RUNDA 
AMINA 


cja kawy spadła o 30 proc., bawełny — o 50 proc., herbaty 
— 32 proc., cukru — o 63 proc. W rezultacie nastąpiło 
gwałtowne pogorszenie się warunków życia ludności 
miejskiej, 

Na wsi, wśród tradycyjnego chłopstwa, stanowiące- 
go 90 proc. 12-milionowej ludności kraju, sytuacja 
przedstawiała się inaczej. Tu wyraźnie rozwinęła się 
produkcja roślin jadalnych: kukurydzy — o 216 proc., 
ryżu — o 212 proc., a ziemniaków — aż o 320 procent. 

Tak wielki wzrost produkcji żywności jest zjawiskiem 
wyjątkowym w Afryce. Był to niewątpliwie sukces Ami- 
na. Ponadto miał on szczęście; mimo spadku produkcji 
kawy, wpływy z eksportu wcale się nie zmniejszyły, 
ponieważ jej cena na rynkach światowych wzrosła aż 
czterokrotnie. Ale tak było do 1978 roku, w którym 
sytuacja gwałtownie się zmieniła. Spadek cen kawy 
zmniejszył do połowy wpływy Ugandy z eksportu. Doży- 
wotni prezydent kraju musiał ograniczyć przywileje 
armii, zmniejszając żołd, a jak niektórzy twierdzą, nawet 
zalegając z jego wypłatą. To właśnie zachwiało funda- 
mentem władzy Amina. W armii zaczęło się szerzyć 
niezadowolenie, powstawały bunty. 


o robi w takiej sytuacji marszałek polny? Wpada na 
Cena pomysł — tak przynajmniej mu się wyda- 

wało — przeniesienia niepokojów wewnętrznych 
na zewnątrz kraju. W październiku ub. roku rozpoczyna 
wojnę graniczną z Tanzanią rządzoną przez Juliusa 
Nyerere, będącego przeciwieństwem Amina. Obydwaj 
serdecznie się nienawidzili. Amin zawsze miał pretensję 
do Nyerere, że dawał schronienie wszystkim zbiegłym 
do Tanzanii jego przeciwnikom, że spiskował przeciwko 
Ugandzie, a właściwie przeciw marszałkowi. To wystar- 
czyło za pretekst wkroczenia armii ugandyjskiej na tery- 
torium Tanzanii. Początkowy sukces Amina, szybko 
obrócił się przeciw niemu. Prasa zachodnia pisała: 


„Awantura tanzańska była gorsza niż grzech. Była 
błędem, który prawdopodobnie spowoduje upadek 
Amina.” 


Prorocze słowa — jakbyśmy dziś powiedzieli. Pod 
naciskiem Organizacji Jedności Afrykańskiej armia 
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ugandyjska musiała sią wycołać. Ale na tym ślą pią 
ło Spokojny Nyeroro tym razam postanawia 

LSA VU sią £ Aminemy raz na żawsza Niemałą rolą 
wym postanowieniu odegrali również uchodźcy ugon 
I | tak, w marcu br rozpoczęła sią ostatnia rundą 
ili Armia tanzańska wspólnie z ugandyjskimi 
przeciwnikami Amina rozpocząła ofonsywą. Po wialoty 
iniowych walkach, w połowia kwiotnia padła stolica 
Ugandy Kampala, 23 kwietnia wojska tanzańskie 


| przeciwników Amina zająły drugi ważny punkt oporu 

miasto Dżindżą (Jinja) oraz ploktrownią wodną na Nilu 
zaopatrującą niernal całą Ugandą w elektryczność 
Wierne Aminowi do ostatka wojska, po uprzednim 
splądrowaniu miasta, zbiegły do buszu, O samym Ami 


nie nic nie wiadomo. Prawdopodobnie zbiegł na północ 
kraju do swoich ziomków, a może wyjechał z Ugandy? 
Jedno jest pewne, Idi Amin, były mistrz bokserski prze. 
grał ostatnią rundę, wprawdzie nie na ringu, jak propo- 
nował rozstrzygnąć konflikt Juliusowi Nyerere, ale na 
polu walki. 


stolicy kraju, Kampali, tuż po jej zajęciu, po- 

wołano Narodowy Front Wyzwolenia Ugandy 

i utworzono Tymczasowy Rząd z Jusufem 
Lule na czele. Nowe władze stoją przed niezwykle cięż 
kim zadaniem. Kraj jest kompletnie zniszczony i splą- 
drowany. Brakuje wszystkiego, od podstawowych urzą- 
dzeń technicznych, transportu, łączności do żywności 
włącznie. Jak sobie poradzą nowe władze z tą trudną 
sytuacją — trudno dziś przewidzieć. W każdym razie nie 
obejdzie się bez pomocy zagranicy 


Zbrojna akcja Tanzanii wspólnie z opozycją wobec 
Amina jest pierwszym przypadkiem takiej działalności 
w pokolonialnej historii Afryki. Po raz pierwszy zbrojna 
operacja jednego państwa doprowadziła do zajęcia 
stolicy drugiego, obalenia istniejącego reżimu i utwo- 
rzenia nowego rządu. Jest to złamanie podstawowej 
zasady Organizacji Jedności Afrykańskiej — nieinterwe- 
ncji w sprawy wewnętrzne innego państwa. Już teraz 
opinia państw afrykańskich w tej sprawie jest podzielo- 
na. Powstaje zatem pytanie: czy wojna między Ugandą 
i Tanzanią nie doprowadzi do rozbicia i tak już nadwe- 
rężonej solidarności między państwami kontynentu? 
Czy OJA zdoła powstrzymać narastające spory teryto- 
rialne na Czarnym Kontynencie? Niestety, pytania te, 
dziś są jeszcze bez odpowiedzi! 


ST. BOROWIECKI 


Na zdjęciu u góry: tak wygląda zadbana wieś ugandyj- 
ska, której miejscowi twórcy ludowi zajmują się garncar- 
stwem j 

Fot: „National Geographic” 
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Jak się chce komuś zrobić dobrze, to sobie 
się funduje niewygodę. I po co było mi 
kupować bilet dla Jacka? Teraz stoję przed 
kinem niby jaki „„konik” i usiłuję go komuś 
odstąpić. Właściwie nie mam kłopotu, bilety 
w kasie wykupione, a na „Gwiezdne wojny” 
wszyscy się pchają. Stoję więc i wybieram 
sobie tego, kto będzie koło mnie siedział 
przez dwie godziny. 

— Ma pani bilet do odstąpienia? — nagle 
pojawia się przede mną starszy pan o miłej 
twarzy, schludnym wyglądzie, sympatyczny, 
może więc... 

— Mam jeden, kolega nie mógł przyjść... 

— Na parterze? 

— Na parterze. 


— Ale nie w środku rzędu? ; 

— Nawet nie wiem, możemy sprawdzić na 
planie. — Dziwny staruszek, każdy przecież 
chce na środku. 

Sprawdziliśmy. Niestety, z samego brze- 
gu. Może jeszcze przed filarem — pomyśla- 
łam zła. Ale dziadek się ucieszył. 

— Bardzo dobrze, kupuję. Ja w środku 
"nigdy nie siadam. 

— Dlaczego? Z boku gorzej widać. 

— Ale ja wolę. Czuję się bardziej bezpie- 
cznie. 

— Bezpiecznie? Nie rozumiem. 

— Widzi pani, w razie pożaru albo jak się 
tu coś zawali, mam blisko do wyjścia. 


Strachliwy dziadunio 
albo każdy coś dla kogoś 


— Panu to zostało z czasów wojny? — spoj- 
rzałam z litością na staruszka. 

— Wojna to wojna, wiadomo, człowiek 
niepewny, ale dziś, proszę pani, dziś ludzie 
tak pracują, że do nikogo nie można mieć 
zaufania. Strażaka na dyżurze w kinie nigdy 
nie widziałem, pani bileterka nie sprawdza, 
czy ktoś nie rzucił zapalonego papierosa. 
A i budują dzisiaj... 

— Pan przesadza, jeszcze nie było żadnego 
wypadku — usiłowałam go przekonać, ale 
widać już staruszek ma takiego hopla i nie da 
rady, zrezygnowałam. Ale dziadek się roz- 
gadał. 

— Proszę pani, dziś ludzie nie mają wyo- 
braźni. Robią coś i nawet nie wiedzą dla 


kogo, anominowi pracownicy dla anonimo- 
wych klientów, wszystko taśmowo, masowo. 
Jeśli piekarz piecze niesmaczne pieczywo, 
szewc robi niewygodne buty, w sklepie wita- 
ją mnie jak intruza, czy ja mogę mieć zaufa- 
nie i do inżynierów? A może on mnie też nie 
lubi, może czegoś tam nie dopatrzył, źle 
obliczył... 

- Panu chyba ciężko żyć z tym brakiem 
zaufania do rzetelności pracy innych. Pan się 
musi stale bać... 

- Atak, boję się ico mogę, to sprawdzam. 
Trzeba sprawdzać, bo przestaliśmy się wza- 
jemnie szanować. To jest zawsze reakcja 
łańcuchowa i nieświadomie nawet każdy pra- 
cuje według zasady: jak ty mnie, tak ja tobie. 
Zawsze przecież ktoś robi coś dla kogoś, tak 
już jest urządzone społeczeństwo. 

- Ma pan może trochę racji — przyznałam 
i szybko odeszłam do bufetu kupić sobie 
cukierki i pozbyć się staruszka, Ale trafilam! 
— pomyślałam. 

Na szczęście nie mieliśmy już potem okaz- 
ji do kontynuowania rozmowy. Strachliwy 


dziadunio zasiał jednak i we mnie pewne 
wątpliwości. Nigdy się nad tym nie zastana- 
wiałam. Każdy ma swoją „działkę ”, pracuje 
i o czym tu rozmyślać. Wzajemnie jesteśmy 
od siebie zależni, wzajemnie sobie potrzeb- 
ni. Prosta sprawa, choć niezupełnie. Czy 
wszyscy mają jednakową satysfakcję z pra- 
cy? Nie chodzi tylko o pieniądze. Jak np. 
aktor czy pisarz dobrze pracuje, zaczyna być 
Popularny, jego nazwisko pojawia się tui ów- 
dzie. W TV każdy, kto przyczynił się do 
realizacji programu, jest wymieniony na pla- 
nszy. Zawsze wiemy, kto nam dostarcza 
rozrywki, a przecież rozrywka nie najważnie- 
jsza. Ktoś nas jeszcze karmi, ubiera, buduje 
domy... Ucieszyłam się, gdy przy moim nie- 
zwykle udanym płaszczyku letnim zakupio- 
nym w Modzie Polskiej znalazłam metkę 
z napisem: Mistrz Maria Poniedziałek. Pła- 
szczyk jest bardzo dobrze uszyty, ladny, 
z przyjemnością wkładam go co dzień i za 
każdym razem ślę dobre myśli i najlepsze 
życzenia Mistrzowi Marii Poniedzialek. 
BARBARA TYLICKA 
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Biały 


niedźwiedź 


z herbu 


Bardzo dawno temu, w IX lub X wieku 
na Górze Chełmskiej istniał chram, czyli 
świątynia słowiańska. Zamieszkiwał 
w niej siwy starzec wraz z kapłankami. 

Pewnego dnia zapłonęły osiedla nad 
Uherką i Garką. Najechali na nie Tatarzy. 
Na kredowym wzgórzu stał zastęp wojów 
i sędziwy kapłan, a zza drzwi chramu 
wyglądały wystraszone twarze strażni- 
czek wiecznego ognia. | nagle z zarośli 
wybiegł zziajany człowiek. 

— Jadą! — zawołał. 

Woje zajęli obronne stanowiska. Sta- 
rzec wszedł do chramu i zamknął za sobą 
drzwi. Cisza opanowała całe wzgórze. 
Szeleściły tylko liście trzech prawiecznych 
dębów. I nagle ze wszystkich stron rozle- 
gło się dzikie wycie. Mali, skośnoocy jeż- 
dźcy ukazali się na stokach góry. Zafurko- 
tały kamienie i strzały wojów. Tymczasem 
najeżdźcy pędzili ku szczytowi wzgórza. 
Docierali już do świętych dębów, gdy 
zwarte szeregi wojów wyrosły na ich dro- 
dze. Błysły krzywe klingi kindżałów, skrzy- 
żowały się włócznie. Rozgorzał bój na 


śmierć | życie. Coraz częściej padali choł- 
mscy wojownicy. | zdawało się już, ża nic 
nie zdoła uratować Chełma, gdy nagle 
obok dębów wyrósł jak duch = potężny 
biały potwór. Stał tak chwilę nieruchomy, 
a w jego ślepiach widać było gniew. Ryk- 
nął złowrogo, głusząc bitewną wrzawę 
i po chwili runął na przestraszonych Tata- 
rów. Skośnoocy wojownicy rzucili się do 
ucieczki. 

Na wzgórze powracał spokój. Siwy sta- 
rzec wraz z kapłankami wyszedł zchramu. 
A biały niedźwiedź wracał akurat do swej 
pieczary pod dębami. Stanął pośród pni 
dębów, gdzie na tle zieleni wyglądał jak 
monumentalna rzeżba. 

— Lud Chełma czcić będzie to zwierzę 
po wieczne czasy — rzekł starzec. 

— | wielkie dęby, które dają mu schro- 
nienie — dodała jedna z kapłanek. 

| tak oto powstał herb Chełma. Biały 
niedźwiedź na tle rozłożystych dębów stał 
się wiecznym symbolem tego miasta. 


BEATA STRUZIK 


O tym mieście 


słyszeli 


wszyscy 


Osada słowiańska, w XIII wieku stolica 
książąt halickich, pierwsza stolica Ludo- 
wej Polski, pierwsza siedziba PKWN 
i miejsce ogłoszenia Manifestu Lipcowe- 
go PKWN, obecnie stolica województwa. 

O tym mieście słyszeli wszyscy, jest 
nim oczywiście Chełm. Liczy obecnie oko- 
ło 50 tys. mieszkańców, z czego około 5 
tys. mieszka w nowo powstałym Osiedlu 
XXX-lecia. Jest to osiedle stosunkowo 
młode, bo zamieszkiwane od 1975 roku. 
Wraz z oddaniem pierwszego bloku mie- 
szkalnego została oddana do użytku jedna 
z najnowocześniejszych szkół w wojewó- 
dztwie. Przy szkole wybudowano dwie 
duże sale gimnastyczne. Tak sale jak 
i szkoła zostały doskonale wyposażone. 
W tym roku na terenie osiedla powstał 


Urosło trzykrotnie! 


klub harcerski „Druh” zrzeszający chęt- 
nych w różnych kołach zainteresowań. 
Powstała też młodzieżowa filia biblioteki 
miejskiej. Na osiedlu mieszka dużo mło- 
dzieży i dzieci, jednak nie zbudowano dla 
nich żadnych boisk, na których można 
pograć w piłkę lub pobiegać. Trzeba więc 
grać w piłkę na trawnikach, lub polach za 
osiedlem, biegać po alejkach, przeszka- 
dzając w ten sposób przechodniom. 
Wprawdzie działają sekcje sportowe przy 
salach gimnastycznych lecz liczba człon- 
ków tych sekcji jest ograniczona. 

Przydałaby się również jakaś świetlica 
osiedlowa, bo klub Druh” nie jestzgumy 
i posiada określoną pojemność. 


JERZY GAIK 
DARIUSZ KUCZER 


Według prowizorycznych spisów po- 
chodzących z 1945 roku Chełm posiadał 
w tym okresie 12.540 izb mieszkalnych. 
W'tej liczbie dużą ilość stanowiły domy 
drewniane, będące w złym stanie technie 
cznym. Jak wyglądał „stary”* Chełm obra- 
zują ulice Kolejowa, Obłońska czy Uściłu- 
ska. Gdy rozmawiałem z mamą o nowych 
dzielnicach Chełma, dowiedziałem się, że 
Osiedle Spółdzielni Mieszkaniowej przy 
ulicy Odrodzenia Wojska Polskiego — tu 
właśnie gdzie mieszkam — narodziło się 
wraz... ze mną. Liczyłem sobie niecały 
miesiąc, gdy bloki te oddano do użytku. 
A przecież w Chełmie wybudowano 
wcześniej tzw. Osiedle „Domków” Ce- 
_mentowni, następnie domy Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy placu PKWN. Pamię- 
tam, że jeszcze niedawno place przy ulicy 


Świerczewskiego były puste, a obecnie 
w tym osiedlu mieszka kilku moich kole- 
gów. W ramach obchodów XXX-lecia PRL 
oddano w Chełmie do użytku piękne osie- 
dle mieszkaniowe zwane „Osiedlem 
XXX-lecia”. | tam mogę odwiedzić jedne- 
go z moich kolegów, który bardzo się 
cieszył, gdy jego rodzice otrzymali klucze 


„do nowego mieszkania. Domy rosną 


w Chełmie jak... grzyby po deszczu. | cho- 
ciaż jeszcze tylu ludzi czeka na nowe mie- 
szkania to postęp. w tej dziedzinie jest 
widoczny. W „Roczniku statystycznym” 
na rok 1977 wyczytałem, że w Chełmie 
jest obecnie 34.949 izb mieszkalnych 
(stan z dnia 31.XII.77 roku). Gdy zestawi- 
my tę liczbę ze stanem z roku 1945, zoba- 
czymy, że miasto „urosło”... trzykrotnie! 

ANDRZEJ MYDLAK 


Stolica polskiego cementu 


Cementownia powstała w roku 1956 
obok odkrywkowej kopalni kredy. Jej 
szczególną cechą jest osiem pieców obro- 
towych, z których każdy ma swój własny 
komin. | właśnie stąd pochodzi dość ory- 
ginalny widok ośmiu sześćdziesięciome- 
trowych kominów fabrycznych stojących 
w równym szeregu. Stale dymiące komi- 
ny cementowni są charakterystyczne dla 
Chełma. 

W kraju rośnie zapotrzebowanie na ce- 
ment. Eksportujemy go również do wielu 
krajów. Zdecydowało 'to o rozbudowie 
cementowni. Obok.pracującej już cemen- 


rzep wa 
+ va? 


„Chełm 
II”, Zastosowano tu bardziej nowoczesne 
rozwiązania technologiczne. „Chełm Il" 
posiada trzy piece obrotowe, ale znacznie 
dłuższe i każdy z nich produkuje trzy razy 


towni „Chełm I” powstała nowa 


więcej cementu niź poszczególne  ece 
„Chełma |”. Obecnie  cemel townie 
w Chełmie i Rejowcu stanowią olbrzymi 
kom inat zauudniający 3400 pracowni- 
ków, a produkują około 4 mln ton cemen- 
tu rocznie. 


KATARZYNA ZIÓŁKOWSKA 


Widok na wzgórze chełmskie z nowego Osiedla XXX-lecia 


Rewelacyjny 


wynalazek 


—basen pod szkołą 


Warszawa oraz inne większe i mniejsze 
miasta naszego kraju cierpią na niedosta- 
tek wody. Problem ten jednak nie dotyczy 
Chełma, a zwłaszcza mieszkańców osie- 
dla domków jednorodzinnych przy ul. Re- 
jowieckiej. Z całą odpowiedzialnością 
można stwierdzić, że wody tutaj nie bra- 
kuje, jest jej nawet nadmiar. Bowiem cała 
ulica, która jest główną drogą prowadzą- 
cą do Zbiorczej Szkoły Gminnej w Cheł- 
mie, nie dość, że jest rozkopana, to jeszcze 
płynie po niej strugami woda zmieszana 
z gliną. Możemy ją porównać do znajdują- 
cych się nie opodal glinianek. Nasza ulico- 
rzeka jest bardzo hojna, a mianowicie 
zaopatruje piwnice naszej szkoły w wodę. 
Zalewa ciągle szatnię, nie oszczędza też 
innych pomieszczeń znajdujących się 
w piwnicy, tzn. kuchni wraz ze stołówką 
i kotłownią. Tak więc uczniowie naszej 
szkoły występują z propozycją: w każdym 
budynku zalewanym w ten sposób twórz- 
my kryte pływalnie! 

Wniosek ten wydaje nam się bardzo 
słuszny, gdyż w Chełmie nie ma w ogóle 
basenu, a cóż dopiero krytej pływalni. 
Z tego to powodu cierpi chełmska mło- 
dzież. Sami przecież wiecie, jaki ma urok 
lato bez wody. Oczywiście, może ktoś 
wystąpić z zarzutem, że mamy rzekę 
Uherkę. No tak — mieć to my ją mamy, ale 
cóż ztego? O kąpieli w niej nie ma mowy! 


Kiedyś prawdopodobnie woda w niej by- 
ła czysta, ale teraz, wstyd mówić, same 
brudy. Tak więc wypada nam przenieść 
się w świat marzeń. Zabawić się w marzy- 
cieli i czekać na chwilę, kiedy będziemy 
mogli zanurzyć się w chełmskim basenie. 
Na razie możemy się solidnie „wykąpać” 
tylko na ul. Rejowieckiej. 

DOROTA GRADUS 

EWA SADOWSKA 


Stare 
kamieniczki 
przy 

ulicy 
Lubelskiej 
zostały 


odnowione 


Jedyna wieża 
w Europie 


Najstarszym zabytkiem historycznym na te- 
renie województwa chelmskiego jest kamienna 
wieża w Stołpiu. Jak wykazały ostatnie bada- 
nia archeologiczne, obiekt ten pochodzi z X1 
a być może nawet z X wieku. Do niedawna 
sądzono, że gródek stolpecki z wieżą miał 
wchodzić w sklad systemu obronnego trzynas- 
towiecznego Chełma. Domysły te okazały się 
błędne. Świadczy o tym lokalizacja obiektu 
w terenie niedogodnym do obrony. Dzisiaj 
wiadomo już, że wieża miala charakter miesz- 
kalno-sakralny, ale jej dzieje stanowią zagadkę 
historyczną. Wieża zbudowana jest z miejsco- 
wego piaskowca wapiennego, którego bloki są 
z grubsza obrobione. Jej wysokość sięga około 
19 metrów. Jest to budowla czterokondygna 
€yjna, z nielicznymi małymi otworami okien 
nymi. Niegdyś wchodziło się do wieży po 
zewnętrznych, drewnianych schodach przez 
otwór znajdujący się na trzeciej kondygnacji 
W późniejszym jednak czasie przebite zostało 
wejście na poziomie parteru 

Zabytek jest unikalny, nie ma odpowiedni- 
ka nie tylko w Polsce, ale w całej Europie 
Opracowanie naukowe zabytkowej wieży 
w Stołpiu jest zasługą Ireny Hutyłowskiej, 
pracownika Katedry Archeologii Unrwersyte- 
tu im. Marii Curie-Sklodowskiej w Lublinie, 
która wraz z grupą studentów przez trzy lata 
prowadzi tu badania archeologiczne. 

Wypada jeszcze dodać, że społecznym opie 
kunem zabytku jest młodzieź miejscowej szko- 
ty podstawowej. 

RADOSŁAW DOBROWOLSKI 


Czy 


pod ziemię? 


Takich miast jak Chełm jest na świecie 
wiele, ale każde, nawet najmniejsze po- 
siada swoje osobliwości. Chełm też je ma. 
Taką wielką osobliwością są... podziemia. 
Nie myślcie od razu: „Eee... co tam po- 
dziemia? Myśleliśmy, że coś lepszego, 
a oni tu z kilkoma nędznymi korytarzyka- 
mi...” Podziemia chełmskie to nie kilka 
nędznych korytarzyków, ale skompliko- 
wany labirynt przejść i chodników. Bar- 
dzo ciekawa jest historia tego rozległego 
systemu wielopoziomowych i wielokie- 
runkowych korytarzy. Bardzo stara legen- 
da utrzymuje, iż władcą ich był potężny 
duch Bieluch, od którego imienia pocho- 
dzi dzisiejsza nazwa zabytku. Według tej 
legendy podziemia połączone były z lo- 
chami dawnego grodu słowiańskiego, 
który stał niegdyś na wzgórzu chełmskim 

Podziemia nie miały wyłącznie charak- 
teru turystycznej atrakcji. Przed wojną 
i w czasie wojny służyły one jako schro- 
nienie dla ludności. Lochy były wtedy 
jedynym miejscem, gdzie mieszkańcy 
miasta czuli się bezpieczni i nie obawiali 
się wtargnięcia najeżdźcy. 

Dziś prowadzone są badania podziemi 
„Bielucha”, które ciągle stanowią dla na- 
ukowców zagadkę. 


DOROTA GIERASZKIEWICZ 
Fot. CAF i archiwum 


-_ Rady są potrzebne 

W „Świecie Młodych” nr 36 był za: 
mieszczony list dwóch dziewcząt, któ: 
ry nosił tytuł „Redakcjo, jesteś. nieży: 
ciowa”. Przeczytałam go oczywiścia 


Święto Prasy Młodz 


ieżowej i Sportowej 


„ŚWIAT MŁODYCH”, „NA PRZEŁAJ”, „MOTYWY”, 
„HARCERSTWO” 
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Państwowymi Domami Dziecka im. 
gen. Karola Świerczewskiego. Bardzo 
nam również zależy na nawiązaniu 
kontaktu z rodziną K. Świerczewskie- 
go lub z osobami, które go osobiście 
znały. 


chcieć i trzeba umieć! Rodzice na pow- 
no mieli też kiedyś kłopoty i potrafią 
nas zrozumieć! Jeśli nie zgadzają się 
z nami, to dlatego, że pragną naszego 
dobra, chcą nas wychować. Jeśli ma: 


my zamiar porozmawiać z nimi, to nie 
od razu walić wszystko na raz i nie 


Tradycyjnie już majowe Święto Prasy Mło: 
dzieżowej i Sportowej, które w tym roku 
odbywa się w Chełmie — mieście PKWN, 
przyniesie Wam wiele ciekawych i atrakcyj: 
nych imprez. Pisma harcerskie, wydawane 
przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą, po- 


Rudowa'' ogłoszonego przez „Świat Mło- 
dych”. Delegacje 10 zwycięskich szkół, 
najlepszych w kraju, zwiedzą cementow* 
nię, spotkają się z młodymi pracownikami 
kombinatu, a także kolegami z ostatnich 
klas szkoły podstawowej z Chełma i woje- 


wej nr 6 „Na przelaj” zaprasza na „MU. 
ZYKORAMĘ”. Wstęp na dyskotekę 
z udziałem zespołu „BAJM” i „HOMO. 
HOMINI" w pierwszej kolejności będą 
mialy osoby, które w ramach „„Dni Dobro. 
ci dla Drobiazgu” przyprowadzą młodsze 
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ż korespondencyjnych. przyja- | -Na pewno tak. Często w marzeniach „Świat Młodych” zaprasza na wystawę do. © '5 maja od godz. 16.00 do godz. 20.00 = chcą MA REY, ę. 2, 
ciół. $ Klubu „,Niedźwiadek”. Będzie to nic- „Kocha, lubi, szanuje”, telefon zaufania. 0.6/maja (6 godz. ŻW puma lareenikie 


Co jest uczciwe? 


_ Jestem jedynym dobrym uczniem 
w klasie wśród chłopaków. Często da- 
ję kolegom spisywać zadania domo- 
we, podpowiadam na lekcjach, nara- 
« sąd się w ten sposób nauczycielom. 

iem, że nie jest to uczciwe wobec 
nauczycieli, jednak koledzy proszą, 
abym nie zmieniał swego postępowa- 
nia. Proszę o rady czytelników, którzy 
potrafili wybrnąć z podobnych sytua- 


CB „Zmartwiony” 


widzę siebie jako prymusa sportowe- 
go, chłopaka o nieskazitelnej sylwetce 
i sile Herkulesa... Ale to tylko marze- 
nia. Sądzę, że wielu chłopców (tych 
cherlawych i niewysportowanych) ma 
podobne kłopoty. A z czego to wyni- 
ka? Chyba z postawy tych silnych, 
którzy wpędzają nas w kompleksy. 
Uczę się*bardzo dobrze. Muszę teraz 
wybrać szkołę średnią. Czy tam dlako- 
legów też będzie się liczyła tylko siła?! 
Wydrukujcie, proszę, mój list, może 
„bogowie” odwagi i męstwa zrozu- 
mieją, jak słabsi koledzy cierpią przez 


nich... Strapiony z VIII b 


zwykła wystawa, bo oprócz oglądania, 
można zabawić się, rozwiązywać zagadki, 
wykazać się znajomością gazety i umicjęt- 
nościami, a nawet sprawnością fizyczną. 
Na najbardziej oczytanych i sprawnych 
czeka wybity specjalnie na to święto bank- 
not: „,stutytusówka” oraz redakcyjne zna- 
czki i nagrody. 

© 4 maja o godzinie 16.00 „„Motywy” spoty- 
kają się w Szkole Podstawowej nr 5 
z przedstawicielami wyróżnionych we 
współzawodnictwie „„Klubu Otwartych 
Szkół”. 

© 5 maja w Zespole Szkół Zawodowych przy 
Kombinacie Cementowym od rana spoty- 


A jak nie kocha, jak chodzi z inną, jak 
zdobyć chłopaka? Dzwoń pod numer 521- 
56 (Chełm), sercowych porad udzielają 
Nika i Grzegorz z „Na przełaj”. Gdyby 
telefon był uparcie zajęty, można z telefo- 
nu zaufania skorzystać jeszcze w niedzielę 
(6.V.) w godzinach od 10.00 do 14.00; 


© 5 maja godz. 17.00 „Świat Młodych” za- 


prasza do Wojewódzkiego Domu Kultury 
na koqcert „Dzieciom uśmiech — światu 
pokój!” Podczas koncertu zostanie rów= 
nież wręczony druhnie Franciszce Bałan- 
dzie — Order Uśmiechu. Zespoły, które 
przyjadą do Chełma, przygotowały spe- 
cjalny program. 


w Parku Miejskim żegnają się ze swoimi 
Czytelnikami Wielkim Festynem. Zaba- 
wy, konkursy, orkiestry, tory przeszkód, 
pokaz mody, wystawy hobbystów, wyło- 
nienie talentów, nowe gry i zabawy lanso- 
wane przez ,,Grotekę”, pokazy hippiczne 
i... coś dla podniebienia. Obowiązuje ha- 
sło: „„Dni Dobroci dla Drobiazgu”. Ci 
najmłodsi teź znajdą dla siebie ciekawe 
atrakcje. Nie wstydźmy się więc przyjść 
z młodszym rodzeństwem czy z dzieckiem 
sąsiadów. Na festynie czekają nagrody 
ufundowane przez redakcje i liczne nie- 


spodzianki! 


Do zobaczenia w pierwszy majowy piątek, 


sobotę i niedzielę! (ew) 


= kają się zwycięzcy konkursu ,„Kierunek- _ © 5 maja o godz. 18.00 do Szkoły Podstawo- 


Gwiezdne wojny 


Twórcą scenariusza i filmu jest George 
Lucas. „Gwiezdne wojny” są jego trzecim 
filmem długometrażowym. Poprzedni 
„THX 1138” był również fantastyczny, ro- 
dzaj futurystycznej baśni, w której ludzie 
walczą z nadmiernym rozwojem techniki 
w obronie ludzkiej osobowości. 


her (księżniczka Organa) radą sobie zna- 
komicie, a wspierają ich głównie dwaj 
znani i doświadczeni artyści: Alec Gui- 
ness (Ben Kenobi) i Peter Cushing (Tar- 
kin). Film powstał po dwuletniej pracy 
olbrzymiego zespołu (ponad 900 osób) 
specjalistów z wielu dziedzin. Zdjęcia roz- 
poczęte w marcu 1976 roku robiono 
w różnych krajach: w południowej Tunez- 
ji na pograniczu Sahary, w Gwatemali, 
w Dolinie Śmierci w Górach Skalistych. 
Szczególną uwagę zwrócił reżyser na 
dźwięk, stąd ludzie mówią w filmie różny- 
mi „językami nie z tej ziemi, a robot 
Artoo-Deteoo ma zdecydowaną osobo- 
wość dźwiękową. Całość złożyła się na 
znakomitą zabawę, w której warto wziąć 
udział. (bt) 


Kosmiczna baśń 
o złym 
imperium, 
dzielnym 

oUAZ PES w ubraniu i' zachowaniu ze szczytami te- 
wieśniaku, chniki. Albo gdy na pustyni zamiast wielb- 
łąda, do którego jesteśmy przyzwyczaje- 
ni, zjawia się dziwne olbrzymie zwierzę, 
coś jakby słoniożubr. Co rusz coś nas 
zaskakuje i to właśnie cieszy oko. Akcja 
toczy się wartko i wciąga widza, choć 
koniec, jak to w baśni, jest znany od po- 
czątku — pozytywny bohater i jego racje 
muszą zwyciężyć. Jest tu bowiem i morał 


— przekonanie, że imperialistyczne, terro- 
rystyczne imperium rządzone strachem 
musi zginąć za sprawą tylko pozornie sła- 
bszych zwolenników wolności. Oni mają 
duchową, czarodziejską moc. Co nią jest 
w istocie? Jakaś nieznana wrogom ma- 
gnetyczna siła obezwładniająca nieprzy- 
jaciela, a może to tylko ogromne, potęż- 
niejsze od wszystkiego, pragnienie wol|- 
ności dla'siebie i innych? 


mądrej 
królewnie 

i czarodziejskiej 
mocy 


Aktorsko „Gwiezdne wojny” nie są za- 
skakujące, choć początkujący młodzi ak- 
torzy, jak Mark Hamill (Luke) i Carrie Fis- 


? „Dawno, dawno temu, w pewnej galak- 
tyce'” — tak się zaczyna fantastyczny film 
George'a Lucasa pt. „Gwiezdne wojny”. 
| nie tylko początek, cały film przypomina 
baśń. Jest tu bowiem i piękna królewna 
uratowana przez młodego junaka, który ją 
pokocha, i mądry starzec posiadający 
moc tajemną, i zły, ale bardzo silny wład- 
ca ponurego imperium. I jak w baśni zwy- 
cięża Dobro, choć wydawałoby się, że 
w walce ze Złem jest jakby słabsze. Ale 
jest w tym filmie i coś z westernu — pozy- 
tywny bohater, męska przyjaźń i solidar- 
ność w walce, Nawet jest scena w rodzaju 
typowej strzelaniny w saloonie. Publicz- 
ność tam wprawdzie nie kowbojska — po- 
stacie z fantazji, ludzie-potwory. Pogoń, 
porwanie -jak w filmie gangsterskim — 
i do tego wszystkiego cała kosmiczna rek- 
wizytornia science — fiction: rakiety, robo- 
ty, poduszkowce, broń laserowa, świetlne 
miecze, skafandry, techniczne wnętrza 
i urządzenia. Dramatyczne sytuacje za na- 
ciśnięciem odpowiedniego guziczka prze- 
stają być groźne i urządzenia techniczne 
zastępują szczęśliwe przypadki. W roli 
wiernych i sprytnych służących występu- 
ją dwa sympatyczne roboty. Film Lucasa 
jest wytworem zarówno wybujałejtechni- 
ki jak i wyobraźni. Oczywiście żaden twór- 
ca nie może się całkowicie oderwać od 


Dwa sympatycz- 
ne roboty See 
Threpio _ C3PO 
i  Artoo-Deteoo 
R2D2 (ten mniej- 
szy) stanowią 
parę przyjaciół 


EKRAN 


Luke (Mark 
Hamill), > 


Ziemi, odnajdujemy więc znajome ele- księżniczka 
menty naszej rzeczywistości przetworzo- Organa (Car- 
ne przedziwnie przez wyobraźnię twórcy. rie Fisher) 

i Han Solo 


Czasem wywołuje to śmiech na sali przy- 
pominając, że chodzi tu przecież o zaba- 
wę. Tak się np. dzieje, gdy pojawia się lud 


"(Harrison 
 „ Ford). To 


pustynny w mnisich' habitach, porozu- ECH os 

z | UAE ? wadze złe im- 
miewający się śmiesznym, stękającym perium prze- 
„językiem* — zderzenie prymitywizmu stało istnieć 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZA- 
WÓD | BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 


zgłoś się do 


ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY H UTY „KATOWICE” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4" 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, UL. PIASKI, 
nr kodu 41-303, 

nr telefonu 64-12-68 


ogłasza zapisy kandydatów 
do klas |-ych Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących, na rok szkolny 1979 80. 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki: 
1) technolog montażu w budownictwie 
ukończone 16 lat 


technolog robót wykończeniowych 


w budownictwie ukończone 15 lat 
3) ślusarz-spawacz ukończone 15 lat 
4) mechanik maszyn budowlanych 

| kierowca ukończone 15 lat 
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mechanik kierowca pojazdów 
samochodowych - ukończone 15 lat 
6) elektromonier ukończone 15 lat 
7) stolarz budowlany ukończone 15 lat 
2-letni okres auki: 
1) murarz-tynkarz - ukończone 15 lat 
2) betoniarz-zbrojarz - ukończone 15 lat 
3) menter wewnętrznych instalacji 

budowlanych = ukończone 15 lat 
4) cieśla budowlany - ukończone 15 lat 
5) malarz budowlany - ukończone 15 lat 
6) posadzkarz ukończone 15 lat 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) = ukonczone 18 lat 
2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter nawierzchni drogowych 

8) monter konstrukcji żelbetowych 

9) monter konstrukcji stalowych 

10) ślusarz mechanik-kierowca 

Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwa- 
terowanie w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, 
obuwie i odzież roboczą, drugie śniadanie w dniach 
nauki i pracy oraz podręczniki szkolne. Uczniowie 
posiadający trudne warunki materialne otrzymują 
również bezzwrotne zapomogi pieniężne. Ucznio- 
wie wyróżniający się w nauce i pracy są typowani na 
praktyki produkcyjne za granicą np. w Jugosławii. 
Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu nabudowy 
zagraniczne. Młodzież ZSB korzysta z różnych form 
zorganizowanego wypoczynku jak: wycieczki, obo- 
zy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy zakładowe 
watrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma możli- 
wość uczestniczenia w sekcjach kulturalno-oświato- 
wych w zalezności od zainteresowań (np.: muzycz- 
nej, estradowej) oraz sekcjach sportowych. Zaintere- 
sowani mogą ukończyć kurs spawalniczy, operatora 
itp. 


Miesięczny zarobek ucznia młodocianego wynosi: 
a) w zawodzie: technolog montażuw budownictwie 
i technolog robót wykończeniowych w budownic- 
twie 
- wklasie pierwszej 520 zł. 
- w klasie drugiej 1.000 zł. 
- wklasie trzeciej 1.600 zł. 
b) w zawodzie; cieśla budowlany, murarz-tynkarz, 
betoniarz-zbrojarz, malarz budowlany, posadz- 


karz 
w klasie pierwszej 375- 520zł w zależności od 
wieku 

- w klasie drugiej 780 — 1.200 zł w zależności od 
wieku 

c) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji bu- 

dowlanych 

- wklasie pierwszej 300- 360zł w zależności od 
wieku 

- w klasie drugiej 780 — 1.200 zł w zależności od 
wieku 


d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
- wklasie pierwszej 260- 360złw zależności od 


wieku 

- w klasie drugiej 420 - 480 zł w zależności od 
wieku 

- w klasie trzeciej 780 - 1.200 zł w zależności od 
wieku 


e) w zawodzie: mechanik, kierowca, ślusarz-spa- 
wacz, stolarz budowlany, elektromonter 
- w klasie pierwszej 260- 300 zł w zależności od 


wieku 

- w klasie drugiej 360 - 480 zł w zależności od 
wieku 

- w klasie trzeciej 780 — 1.200 zł w zależności od 
wieku 


Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowla- 
nej należy składać w terminie jak najszybszym na 
adres szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukonczenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w internacie 

4) dwie fotografie 

Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym 
Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą 
odbywać służbę wojskową. Zasady przyjęcia i wyna- 
grodzenia w Hufcu przesyłane są zainteresowanym. 
Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę 
w systemie wieczorowym w 3-letnim Technikum 
Budowlanym, wchodzącym w skład Zespołu Szkół 
Budowlanych P.B.P. „Budostal-4'* 

DOJAZD DO SZKOŁY: 

2 Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 
w kierunku Huty „Katowice” (wysiadać przy Przed- 
siębiorstwie „ Transbud-2*) lub autobusami WPK nr 
nr_86, 18 (wysiadać na przystanku Zajezdnia WPK 


w Golonogu), 
K-107 


Po zebraniu 20 kuponów 
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ILIUSZYN Ił-86 


Czterosilnikowy odrzutowy samolot pasażerski o dużej 
pojemności — tzw. aerobus — średniego zasięgu 

Na całym świecie na niektórych trasach lotniczych nastą- 
piło bardzo duże obciążenie przewozami pasażerskimi 
W związku z tym rozpoczęto budowę pasażerskich samolo- 
tów — gigantów. Pierwszym z nich był amerykański Boeing 
B-747, znany również jako Jumbo-Jet, mogący zabrać jedno- 
razowo prawie 500 osób. Jednak okazało się, iż bardziej 
opłacalne w użytkowaniu, szczególnie na średnie trasy — do 
5000 km, będą samoloty zdolne przewieźć do 350 osób, 
nazwane aerobusami 

Prace nad nowym radzieckim 'samolotem, oznaczonym 
11-86, wraz z lotami doświadczalnymi trwały od 1969 roku do. 
1977. W tym roku został zademonstrowany na Międzynaro- 
dawym Salonie Lotniczym w Paryzu, Il-86 należy do grupy 
olbrzymów powietrznych. Średnica jego kadłuba wynosi 6 
m, o pół metra większa niż średnica tunelu moskiewskiego 
metral 

Charakterystyka; czterosilnikowy dolnopłat konstrukcji 
całkowicie metalowej, Płat trapezowy o skosie 35" zintegral- 
nymi zbiornikami paliwa. Kadłub o przekroju kołowym, 
wnętrze dwupoziomowe, poziom górny — kabina pasażer- 
ska, dolny — szatnia i regały na bagaż. Podwozie wielozespo- 
łowe, główne — trzy golenie z czterokołowymi wózkami 
Załoga 3-5 osób, pasażerów — 350. Silniki: dwuprzepływo- 
we D-30KP o ciągu 13000 kg każdy. Rozp. — 48,06 m, cięż. 
maks. — 206 000 kg, prędk. maks. — 950 km/h. 


Tańce maory- 
skie towarzy- 
szą każdej 
uroczystości 
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Nowa Zelan- 
dia to kraj ho- 
dowców: 
trzy miliony 
mieszkań- 
ców i 60 mi- 
lionów 
owiec 


> 


Błotne wul- 
kany to jesz- 
cze jedna 
z  niezwyk- 
łych atrakcji 
tego kraju 


> 


Symbol No- 
wej Zelandii — 
piękny, moc- 
ny ptak kiwi. 
Żyje on wyłą- 
cznie w tym 
kraju 
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Gorące  źró- 
dła można 
wykorzystać 
w bardzo 
praktyczny 
sposób. Mao- 
ryskie gospo- 
dynie od wie- 
ków tak przy- 
gotowywały 
posiłki 


Stolica Nowej Zelandii — 
wellington należy do 
najbardziej malowniczo 


położonych miast świa: 
ta 


= = > m m m m m mh... i. a a m m 


RENAULT 5.50, 

wany jest 
już od siedmiu lat. Ujrzał światło dzienne 
jako małolitrażowy samochód popularny, 
wyposażony w silnik o pojemności 845 
cm sześc. Przez siedem lat na bazie tego 
popularnego pojazdu, który w wersji pod- 
stawowej jest jeszcze aktualnie wytwarza- 
ny, powstało bardzo dużo modeli po- 
chodnych, wyposażonych w różne wersje 
silnikowe, różne wersje nadwoziowe, 
a nawet automatyczne skrzynie biegów — 
co w tej klasie pojazdów spotyka się po 
raz pierwszy. 

Na ubiegłorocznym salonie samocho- 
dowym w Paryżu zaprezentowana została 
jeszcze jedna wersja tego samochodu. 
Mianowicie wersja z silnikiem o pojem- 
ności 1397 cm sześc. doładowywanym 
turbosprężarką, a popularnie zwanym 
„turbo”. 

Wersja tego samochodu różni się dość 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKACH 


TA5. Ponieważ silnik z turbosprężarką nio 
mieścił się z przodu, przeniesiono go do 
tyłu I zlokalizowano za przednimi siedze - 
niami i przed tylną osią. W związku z tym 
we. wnętrzu pojazdu pozostało miejsce 
tylko dla dwóch osób na przednich foto: 
lach. Fotele te mają kubołkową budowę 
z wysokimi oparciami przechodzącymi na 
końcu w kształt zagłówków. Wo wnętrzu 
pojazdu inne też jest koło kierownicze 
oraz bogatszy zestaw wskaźników na do- 
sce czołowej. 

Ze względu na zastosowanie szerokich 
niskoprofilowych opon marki Michelin, 
znacznemu poszerzeniu uległy błotniki 


RENAULT 
5 TURBO 


obrys drzwi. Błotniki to zarówno w swaj 
przedniej jak i tylnej części posiadają 
otwory wentylacyjne przeznaczone do 
przepływu powietrza potrzebnego dla 
chłodzenia silnika i tarczy tylnych hamul 
ców. Tylny zderzak jest też znacznie po- 
większony, a dach nad tylną szybą został 
wydłużony i spełnia jednocześnie funkcję 
aerodynamicznego statecznika. 

Napęd od silnika przenoszony jest na 
tylna koła za pośrednictwom mochanicz 
nej skrzyni biegów, Czterocylindrowy sil- 
nik rozwija fantastyczną moc 147 kW (200 
KM). Dzięki niemu RENAULT 5 TURBO 


od 0 do 100 km/godz. w czasio 6 sokund 


głównie do uczestniczenia w wyścigach 


może rozwijać prędkość maksymalną 


Rzecz jasna pojazd ton Jest wyłącznie samochodowych 


znacznie od użytkowych modeli RENAUL- 


tylne. Wystają one dość znacznie poza 


w qranicach 229 km/godz. a przyspiesza 


przeznaczony dla colów sportowych, 


ZENON DUTKIEWICZ 


Cały czas trwają przekomarzania 
się wielbicieli fotografii czarno- 
-białej i barwnej o wyższości jednej 
nad drugą. Oko przyzwyczajone 
jest do wielospektralnego widze- 
nia. Nagle pozbawione jednego 
z silnych elementów postrzegania 
— barwy, musi otrzymać (... a może 
zaczyna dostrzegać) inne wartości. 
W fotografii czarno-białej wartoś- 
cią zdjęcia jest jego kompozycja 
graficzna wyobrażona różnymi to- 
nami szerokości od czerni do bieli. 
Często zdarza się, że wprowadze- 
nie barw (zwłaszcza jaskrawych) 
tylko popsułoby efekt. W takim sa- 
mym stopniu istnieje i odwrotna 
zależność. Temat nie stanie się ko- 
lorowy tylko dlatego, że zrobiono 
go na barwnym filmie diapozyty- 
wowym lub skopiowano na barw- 


nym papierze. Zastanówcie się czy 
nie wyszłoby ono lepiej na filmie 


czarno-białym? Jeżeli tak, znaczy 


to, że obiekt nie kolorami zwrócił 
na siebię uwagę. Jeżeli natomiast 
nie potraficie przetransponować 
tematu zdjęcia na różne stopnie 
szarości, być może... kolor jest rze- 
czywiście potrzebny. ę 
Prezentowane zdjęcia są chyba 
jednoznacznym przykładem zdjęć 
kolorowych. Każde znich mogłoby 
istnieć jako czarno-białe kilkuto- 
nalne (tzn. kontrastowe). Pokazane 
obok siebie wydawałyby się jed- 
nak podobne. Dopiero barwa uka- 
zała zróżnicowanie powierzchni 
stawów, po których pływają ptaki — 
zarośniętego rzęsą i czystego z od- 
biciem rozproszonego światła z at-. 


mosfery. Tekst i zdjęcia 


Marek Ostrowski 


Dziwny | 4 m 

jest :” 
ten KA (Er 
świat. | JedZĄcych 


iedy czyta się o niektórych zjawiskach zachodzących w przyrodzie pod 
K w» tzw. cywilizacji technicznej — jawią się człowiekowi wizje 

niczym z powieści fantastyczno-naukowych. Oto np. w Stanach 
Zjednoczonych odkryto niedawno, że niektóre owady... potrafią przyswajać 
sobie trucizny stosowane przeciwko szkodnikom rolniczym i — co więcej — 
używać je z kolei jako swoistą broń chemiczną w walce z własnymi wrogami 
w świecie owadów! Zdolność tę posiadła np. jedna z odmian konika polnego 
występującego na Florydzie. Żywiąc się chwastami, do tępienia których 
używa się herbicydów, koniki te magazynują i przetwarzają wchłonięty wraz 
z pokarmem środek chwastobójczy tak, iż jego trujące działanie staje się 
również. owadobójcze. Zaatakowany np. przez mrówkę konik polny ,„,wy- 
strzeliwuje”” w stronę napastnika specjalną ciecz odstraszającą; jeśli normalnie 
powodowała ona jedynie chwilowe oszołomienie mrówki, to obecnie wzmoc- 
niona herbicydami „„mikstura obronna” konika polnego wywołuje nieuchron- 
ną śmierć napastnika. 

Skutki tego ubocznego i zgoła niezamierzonego działania środków ochrony. 
roślin są już widoczne w postaci nadmiernego zwiększenia ilości koników 
polnych i zdziesiątkowania mrówek, spełniających pożyteczną funkcję 
w kształtowaniu struktury gleby. 

Wiadomo już, jak katastrofalne skutki dla fauny morskiej mają eksplozje 
tankowców i rozlanie się ropy na morzu. Ale podczas gdy dla dziesiątków 
gatunków ryb i żyjątek rozlanie się mazutu oznacza zagładę, niektóre 
zwierzęta morskie na tym zyskują — np. rozgwiazdy. A to dzięki detergentom 
stosowanym przez człowieka do walki z mazutem. Detergenty paraliżują 
organy powonieniowe oraz zwalniają odruchy obronne żyjątek będących 
tradycyjnym obiektem polowań rozgwiazd, które masowo ściągają w miejsca 
zanieczyszczone ropą naftową. Co z nimi z kolei stanie się — tego jeszcze nie 
zbadano. 

Zdumiewającego odkrycia dokonał niedawno pewien hodowca truskawek 
w stanie Michigan (USA). Natryskując swój samochód pewnym nowym 
rodzajem lakieru samochodowego, stwierdził ku swemu wielkiemu zdziwie- 
niu, że niczym pszczoły do miodu przylepiać się do lakieru zaczynają 
chrabąszcze, w tym również pewne ich odmiany, niszczące truskawkowe 
plantacje. Tajemnica okazała się prosta: zapach lakieru do złudzenia przypo- 
minał zapach godowy chrabąszczowych samiczek! Oczywiście, odkrycie to 
wykorzystane zostało przez farmera do skonstruowania stosownego urządze- 
nia do zwalczania chrabąszczy łapanych odtąd na ,,lakierowego wabia”. 

W podobnie przypadkowy sposób przed kilkoma laty w Brazylii, przy 
okazji instalowania nowych transformatorów dla linii wysokiego napięcia, 
odkryto niezawodną pułapkę na komary roznoszące zarazki żółtej febry. 
Wskutek zbiegu okoliczności transformatory te ,,„bzykały” z częstotliwością 
550 Hertzów — a więc na fali, na jakiej nadają ...swe miłosne sygnały samice 
komarów! Zwabiane w ten sposób miliony samców-komarów ginęły w w ze- 
tknięciu z gorącymi żeberkami transformatorów. 

Przytoczone przykłady dowodzą już to ujemnych, już to zbawiennych 
skutków ingerencji człowieka w świat przyrody. Ich wspólną cechą jest jednak 
to, że są to skutki niezamierzone, uboczne, nieprzewidziane. Ujawniają się 
one z reguły dopiero po jakimś czasie od chwili ingerencji człowieka w określo- 
ne środowisko. Nasuwa to pytanie: a w ilu przypadkach najprzeróżniejsze 
uboczne następstwa postępującej cywilizacji jeszcze się nie objawiły, lecz 
„w pełni uzewnętrznią dopiero w przyszłości? W końcu z rozgwiazdami 
i konikami polnymi jakoś chyba sobie świat porądzi... 


Ale czy jesteśmy w stanie przewidzieć, jak dalece sięgać może przystosowa 
nie się wielu gatunków zwierząt do nowych warunków i do czego ten wzrost 
przystosowalności może doprowadzić? Oto angielscy biolodzy stwierdzili, 
larwy pospolitego mola odzieżowego, zazwyczaj gnieżdżące się w wełnie 
obecnie dziurawią również materiały z włókien syntetycznych, jak px 
polistyrol czy nylon. Oto pewien gatunek os, zakładający kiedyś s» 
wyłącznie w spróchniałych pniach drzew, dziś woli gniazdować w 
wych skrzyniach na kwiaty z porowatego plastyku 

Również myszy nie stronią dziś od tworzyw sztucznych i bardzo częst 
używają ich jako wyściółki swych nor. Nowoczesne wieżowce z betonu i stali 
bardzo utrudniają im rozprzestrzenianie się, a także dostęp do pożywienia, co 
sprawia, Że często nie gardzą one dziś kitem okiennym i klejem z etykietek na 
butelkach od wina. Z drugiej jednak strony zmiana warunków wykształciła 
w nich nowe zdolności. Powszechne dziś przechowywanie żywności w lodów 
kach początkowo było „,twardym ciosem” dla tych gryzoni — obecnie jednak, 
jak twierdzą zoologowie, w wielkich salach — chłodniach spotyka się całą 
populację ,„„myszy-eskimosów”, doskonale znoszących stałą temperaturę 
ujemną rzędu minus 10 stopni C! Myszy te nierzadko gniazdują w norach 
wydrążonych w mrożonym mięsie i odznaczają się wzmożoną rozrodczością 

Przykładów na przystosowanie się świata zwierzęcego do wymogów narzu- 
canych przez cywilizację można by przytoczyć wiele. Także i z naszego 
rodzimego podwórka, że powołamy się choćby tu na wielokrotnie zaobserwo- 
wany fakt używania przez niektóre ptaki drapieżne papieru i woreczków 
plastykowych, porzuconych w lesie, do wyściółki gniazd, 

Cywilizacja i świat przyrody stanowią rodzaj naczyń połączonych, układ 
o niesłychanej wrażliwości. Nic więc na naszym globie nie dzieje się bez 
przyczyny i bez skutków... 


c gniazda 
balkono- 


KAMIL DALECKI (Interpress) 
Fot. ]. Dąbrowski 


Dzień dzisiejszy 
i najbliższa przyszłość 


I 
I 
I 
I 
I 
| Obecnie park lotniczy LOT-u 
składa się z następujących samolo- 
I tów: 7 odrzutowych dalekiego za- 
| sięgu IH-62, 11 odrzutowych śred- 
| niego zasięgu Tu-134, 9 turbośmi- 
głowych Ił-18 oraz 18turbośmigło- 
I wych krótkiego zasięgu An-24W. 
| Razem LOT posiada 45samolotów 
I pasażerskich. W razie potrzeby, 
szczególnie do przewozów towa- 
l rowych wypożycza dalsze. Perso- 
| me latający liczy obecnie 440 osób, 
w tym 100 kapitanów statków po- 
l wietrznych. Jeden z nich — Damian 


Żuchowski — przeleciał już 10 milio- 
nów kilometrów, a ponad 200 razy 
przekraczał Atlantyk! Ale na pokła- 
dach samolotów latają równieżko- 
biety. Są to członkowie 300-osobo- 
wego zespołu Wydziału Stewar- 
des. Sześć z nich przeleciało już po 
5 milionów kilometrów... 
Regularne i bezpieczne loty za- 
pewnia naziemna obsługa samo- 
lotów, liczna grupa złożona z inży- 
nierów, techników i mechaników 
różnych specjalności. Są wśród 
nich mechanicy płatowcowi, silni- 


W Warszawie — tuż koło Dworca 


kowi, przyrządów pokładowych, 
instalacji, energoelektryki, urzą- 
dzeń hydraulicznych radiomecha- 
niki... 

W planie rozwojowym LOT prze- 
widuje się zakup tzw. aerobusów. 
Będą to 350-osobowe radzieckie 
Iły-86. Radzieckie, ale będzie 
w nich również część polskiej pra- 
cy, gdyż ZSRR produkuje je w ra- 
mach kooperacji z polskim prze- 
mysłem lotniczym. Trudności zna- 
byciem tego kolosa raczej nie bę- 
dziemy mieli... 


Centralnego — wznoszony jest już 
wieżowiec — kombinat dla LOT-u, 
który włączony zostanie w przy- 
szłości do międzynarodowej orga- 
nizacji Air Terminal. Oprócz linii 
i agend tego przedsiębiorstwa bę- 
dzie on zawierał luksusowy hotel 


zdolny do przyjęcia ponad 1000 
osób na raz. 


Port lotniczy na Okęciu zostanie 
jeszcze bardziej unowocześniony. 
A w dalszej perspektywie przewi- 
duje się budowę w pobliżu War- 
szawy — prawdopodobnie pod Mo- 
dlinem — Międzynarodowego Po- 
rtu Lotniczego o znacznej przepus- 
towości dla samolotów komunika- 


cyjnych różnego rodzaju, także 


naddźwiękowych. 


Jerzy Krawczyk, Dlugie 142, 38-460 Jedlicze, zbiera materiały do 
albumu przyrodniczego, bo taki poleciła mu wykonać nauczycielka 
Zachęcamy Jurka do korzystania z naszej czwartkowej rubryki przy: 
rodniczej, a także z barwnego miesięcznika LOP „Przyroda Polska?” 
(dostępny w kioskach), A może ktoś z naszych Czytelników posiada 
zdjęcia i artykuły do odstąpienia lub wymiany? 

A teraz list nietypowy, ,,Chciałabym mieć tygrysa w domu. Czy to 
możliwe? Czy można z ogrodu zoologicznego wziąć tygrysa na 
wychowanie?” - pyta Agnieszka z Lublina. 

Przyznam, iż nie wiem, czy traktować ten list poważnie, Skoro tak, 
to poważnie odpowiadam: nie, trzymanie w domu tygrysa absolutnie 
nie jest możliwe! Trzeba zadowolić się zwyklym kotem. 

Korespondencję nawiążą: Tomek Chwastek, Słowik 10, 26-052 
Sitkówka-Nowiny, (temat: ptaki, płazy a także gepard). Marek 
Qseńko, Tyśniewica, 21-206 Gródek (film przyrodniczy, widokówki 
i znaczki ze zwierzętami) oraz Krzysztof Szofiński, Goślińska 72, 
62-010 Pobiedziska (ptaki i ssaki łowne). Listonosz Tomek 


Droga Kropko, mam do Ciebie trzy py- 
tania, 1) Przeczytałam w książce „Zielone 
kasztany” — „otwarłem okno”. Czy to jest 
poprawna forma? Moim zdaniem powin- 
no być — otworzyłem. 2) Słyszałam od 
mojej polonistki, że weszła w modę nowa 
forma pisania listów. Po nagłówku nie 
stawiamy wykrzyknika, lecz przecinek, 
i wtedy zaczynamy pisać zdanie małą lite- 
rą. Nie wiem, czy to jest poprawnie. A co 
Ty o tym myślisz? 3) Wyrazy Ty, Ciebie, 
Twojego itp. piszemy w liście dużą literą. 
Ale czy wyrazy: mama, tata, ciocia też 
trzeba tak pisać, zarówno wtedy, gdy 
zwracamy się do adresata, jak i wówczas 
gdy piszemy do niego o kimś, np. Droga 
Ciociu, moja Mama zachorowała? 


Agnieszka z woj. łomżyńskiego 


1) Poprawna, choć rzadziej używana niż 
„otworzyłem”. Staroświeczcyzną pachną 
również formy: otwarł, otwarła, otwarliś- 
my. 2) Tak, ten sposób pisania pierwszych 
słów listu zaczyna się i u nas rozpowsze- 
chniać (przyszedł z zagranicy). Jest po- 
prawny i bezpretensjonalny. 3) Obowiąz- 
ku nie ma, ale jeśli chcemy uwydatnić 
nasz szacunek, podziw, miłość, uszano- 
wanie w stosunku do tych, o których pi- 
szemy, to decydujemy się na dużą literę. 
Stosowanie wielkich liter ze względów 
uczuciowych i grzecznościowych jest 
w dużym stopniu sprawą indywidualną 
piszącego. Dużą literą możemy pisać na- 
zwy osób, do których zwracamy się w liś- 
cie, a także nazwy osób bliskich adresato- 
wi lub piszącemu. Poza tym taka pisownia 
może obejmować również przymiotniki 
i zaimki odnoszące się do wyżej wymie- 
nionych osób. 


W moim domu czyta się popularny ty- 
godnik „Kulisy”. Ostatnio dyskutowaliś- 
my, jak się powinno powiedzieć: nie prze- 
czytałem ostatniego numeru „Kulisów” 
czy „Kulis”? A w ogóle to czy ten wyraz 
ma liczbę pojedynczą? Jestten kulis czy ta 
kulisa? 

Włodek z Gniezna 


Ten kulis i ta kulisa to dwa różne wyrazy 
o zupełnie innych znaczeniach. Ta kulisa 
(częściej w liczbie mnogiej) to część deko- 
racji scenicznej albo (w znaczeniu prze- 
nośnym) nieznana okoliczność, nieznane 
ogółowi szczegóły jakiejś sprawy. Tygod- 
nik „Kulisy” nazwę swą wiąże właśnie 
z tym znaczeniem. Mówimy, że,nie ma 
„Kulis”, nie: „Kulisów”. Ten kulis — to 
tragarz, robotnik najniżej płatny, członek 
najniższej kasty indyjskiej. W liczbie mno- 
giej — ci kulisi, D. = tych kulisów. Tak więc 
nie czytałeś „Kulis”, ale nie widziałeś 
kulisów. 
Wasza KROPKA 
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Cześć! 

Wielki Wojtek, Wacek, Wredna Wanda 
i wszystka większa wiara, wziąwszy wyjące- 
go wilczura Wąsika, wyszli wytwornie wy- 
strojeni w wytarte, wąskie wranglery iwów- 
czas, we wtorkowe wagary wyczuli woń 
wracającej wiosny i wiejący wschodni, wio- 
senny wiaterek... 

To był napisany przez Ankę Maciejewicz 
początek wielkiej powieści młodzieżowej na 
literę „W”, Kto dopisze dalszy ciąg? Wymy- 
ślcie choćby jedno zdaniel Czekam na Wa- 
sze próby literackie. 

e 
NOWOŚĆIII 


Udało mi się nakłonić Szefa do udzielenia 
wywiadów na tematy nie cierpiące zwłoki 
Dziś, w imieniu zakochanych Czytelników 
zadaję Szefowi kilka pytań, wybranych z lis- 
tów. Nie będzie tego zbyt dużo, ale dobre 
i to, ponieważ... 


SZEF WIE LEPIEJ 


Ja: — Chodzić z sobą, czy nie chodzić? 
Oto jest pytanie pierwsze. 

Szef:: — Oczywiście, chodzić! Najle- 
piej około trzech kilometrów dziennie. kro- 


kiom zmiennym. Część trasy można prze 
biec truchtom. Dobre są także biegi. Wie 
my, dla przykładu, taki bio g na umówione 
spotkanie. Samo zdrowia! Sorce wali, krew 
dopływa do najbardziej włoskowatych na 
czyń. A gdyby tak zakochani biegali razem 

Ja: - Wtedy dziewczyna zamiast mówić: 
„chodziłam z Heńkiem całe dwa tygodnie” 
powiedziałaby: „biegałam z Heńklem.." 
brzmi to znacznie lepiej! 

A teraz pytanie drugie: Wzdychać, nie 
wzdychać? 

Szef: - Wzdychać! Gorąco polecam! 
Wzdychając, zakochany (a) doprowadza po- 
wietrze aż do przepony, co znakomicie do- 
tlenia cały organizm. Najbardziej wskazane 
jest wzdychanie na świeżym powietrzu. 

Ja: - Pytanie trzecie: Płakać, czy nie 
płakać? 

Szef: - Płakać! Łzy znakomicie prze- 
mywają nasze zakurzone spojówki, którym 
wiecznie zagraża zapalenie... 

Tyle Szef. A ja od siebie radzę: Kochani, 
nie ulegajcie wiosennemu złudzeniu, że jes- 
teście sami na tym świecie, otuleni bez- 
piecznie puszystą chmurką! Obejrzyjcie za- 
mieszczony obok mini-plakat. 

Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


murarskimi. | kiedyś wystrugał sobie osobiście dwa kołki, naprzybijał 
do nich pasków, osadził to wszystko w kamaszach, umocował jakoś 
i zasuwał potem swobodnie przez parę lat. Tylko strasznie tupał. Ale 
on się z tego nieszczęścia rozpił i robił różne kawały. Wie pan, on 
wcale nie miał ochoty na państwowe protezy, tak się do tych swoich 
przyzwyczaił. Kiedyś w mieście, gdy był akurat naprany, coś do niego 
miała milicja. Zaczął im uciekać, ale przecież przed taką milicją trudno 
jest uciec nawet na własnych nogach i po trzeźwemu. To on miał 
poczucie humoru i zrobił tej milicji śmieszny kawał. Akurat przejeż- 
dżał tramwaj i on wsadził nogi pod koła. Tramwaj podskoczył, milicja 
zemdlała, a przechodnie narobili wrzasku. Od tej pory ten człowiek 
musiał chodzić na państwowych protezach. Zawsze na nie narzekał 
i nigdy nie mógł odżałować tych swoich dawnych, które tak lekkomy- 
ślnie poświęcił dla kawału i poczucia homoru. 

- Ty też się specjalnie nie martwisz — zauważył doktor. 

— Martwię się — zapewniłem go — ale nie tak, żebym co dzień 
wstawał i zaglądał pod kołdrę, sprawdzając, czy mi nogi nie odrosły, 
rozumie pan? R 

— No tak, pogodziłeś się —- pokiwał głową ze zrozumieniem. 

- — Wcale się nie pogodziłem — spróbowałem mu wytłumaczyć — ja 
się po prostu zgodziłem. Zgodziłem się na te krótkie sztajfy. Wiem, że 
nikt mnie nie zatrudni jako gońca czy piłkarza. To jest moje wielkie 
zmartwienie. W tych dwóch zawodach nie zatrudnią mnie z powodu 
braku kawałków nóg. Zaraz mogę panu wymienić tysiące zawodów, 


w których nikt mnie nie zatrudni z powodu mojej głupoty niewyksz- 
tałconej. | to jest moje prawdziwe zmartwienie. 

— No tak — zrozumiał chyba — nogi ci nie urosną, a tamto... 

— No właśnie — przerwałem mu — da się dorobić, jak to — wskaza- 
łem protezy — albo jeszcze lepiej. Na pewno lepiej — utwierdziłem się 
w przekonaniu. — Niech mi pan pomoże wyjść do ojca — wstałem na 
nowo — na pewno nastraszyliście go tym moim długotrwałym 
jeszcze kalectwem i ja mu udowodnię zaraz kto tu miał rację. 

Przy pomocy doktora podszedłem do drzwi, ale tam go zostawi- 
łem i sam wlazłem do poczekalni. Ojciec nic nie powiedział. Wziął 
tylko od doktora te szwedki i podał mi rękę. Powlekliśmy się do 


postoju taksówek. 
CHAO 


Pieniądze im się bardzo przydały. Nie musieli próbować jechać na 
gapę, chociaż mogliby zupełnie łatwo, bo odjeżdżające tego dnia 
pociągi pełne były takich'jak oni facetów. Należy wątpić, czy który- 
kolwiek konduktor miał głowę do sprawdzania i zrozumienia tego 
całego bałaganu. Niedrogo ich to kosztowało, te zniżkowe bilety. Na 
dworcu kupili cokolwiek do jedzenia na drogę i zabrali się najbardziej 
zatłoczonym pociągiem, który odchodził w stronę Suwałk. Nie mar- 
twił ich tłok. W korytarzu czuli się nawet bardziej samodzielnie, po 
dorosłemu znaczy. Zasiedli dość wygodnie w namiocie, a przedtem 
woleli stać iwyglądać oknem. Bilety mieliwykupione do Augustowa, 


ale po drodze ustalili, że nie warto tam jechać, to znaczy nie warto 
zatrzymywać się w samym Augustowie, bo za bardzo znana miejsco- 
wość iza dużo ludzi. Chcieli być zdala od ludzi. Nie mieli pojęcia gdzie 
w końcu wysiądą. Do Białegostoku nie martwili się tym specjalnie. 
Ale potem zaczęli się trochę niepokoić. Pierwszy nie wytrzymał Wilk. 
Wstał i otworzył okno. Adamiał też się podniósł z namiotu i stanął 
obok niego. 

— Trzeba się zdecydować — powiedział Wilk. 

— Aleilasy i jeziora są dopiero w Augustowie — zauważył Adamiak. 

— Lasy i tu są, widziałeś — Wilk wystawił rękę za okno — tylko nie 
wiadomi, czy są jeziora. 

— Lasy to są nawet naokoło Warszawy — zauważył Adamiak. 

— Zobacz! — zawołał w pewnej chwili Wilk. — Jaka dziwna nazwa. 

Mijali jakąś stację. Było już ciemno, ale napisy stacyjne widniały 
w światłach dość wyraźnie. Pociąg nawet się nie zatrzymał, bo był 
przyspieszony. 

— Geniusze...! przeczytał Adamiak. — Rzeczywiście dziwna nazwa 
miejscowości. Kto tu musi mieszkać? 

- Jacyś niegłupi ludzie chyba — wyraził przypuszczenie Wilk — 
pewnie gdzieś w pobliżu jest wieś — co się nazywa Głupole. Zawsze 
tak jest, że jak jest jakiś mądry, to koło niego kręci się głupi. Oni tu 
musieli kiedyś zrobić coś mądrego i tak im zostało w nagrodę. 
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ny i wszyscy w pracowni już na nas czekali. Jeszcze dawniej 

namawiali, żeby został na naukę chodzenia w Instytucie. Pod 
kontrolą. Ale ja nie miałem na to ochoty. Straszyli, że będzie trudniej, 
ale nie mówili, iż jest to niezbędne, ta ich opieka i kontrola nieustan- 
na. A ja zwyczajnie bałem się szpitala. Ludzi szpitalnych. Różnych się 
spotykało. Nie chciałem zarazić się ich kalectwem. Tak mówię, 
jakbym był inny. Mnie o to chodzi, że różnych się spotykało iróżnych 
się słuchało. Byli i tacy, co płakali cały dzień, a i tacy, którzy obliczali 
wysokość renty inwalidzkiej i w jakiś sposób okazywali nawet 
zadowolenie ze swojej sytuacji. Wobec tych miałem złe odruchy i nie 
zawsze umiałem powstrzymywać się od wypowiadania swoich 
poglądów. Bardzo niewielu traktowało poważnie i spokojnie swój 
los. Nie wiem jak to tam jest na rehabilitacji, ale na urazówce tak 
właśnie było. 

Doktór z protezowni kazał mi od razu samemu zakładać imocować 
te końcówki. Bardzo się denerwowałem, ale poradziłem sobie. 

— Nigdzie nie uwiera? — spytał. 

— Nigdzie — odpowiedziałem zgodnie z prawdą. — Mogę wstać? 

— Nawet nie próbuj — powiedział szybko. — Przecież nie chodziłeś 
prawie rok. Nie wiesz po prostu jak to się robi i nie masz dość siły. 
Powinieneś siedzieć u nas i ćwiczyć na przyrządach. 

— Nie mam zamiaru być szpitalnym człowiekiem — zapewniłem go. 
— Ja wiem, że wy chcecie dobrze, ale ja się nie nadaję. 

— Co to jest szpitalny człowiek? — zainteresował się. 

— To taki, któremu wszystko przynoszą i podają, bo on jest kaleka 


Prv wszys do Instytutu jak zwykle taksówką. Byłem umówio- 
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— wyjaśniłem. — Taki, który mógłby sam sobie wszystko załatwić, ale 
nie ma zamiaru, bo do niego rodzina przychodzi z kwiatkamiizroso- 
łem w termosie. 

— Aha - zrozumiał — ale na rehabilitacji właśnie od tego odzwycza- 
jają. 

— Ja nawet się nie przyzwyczaiłem, więc nie ma mnie od czego 
odzwyczajać — uspokoiłem go. — Teraz to ja mam zamiar zacząć na 
tym chodzić — wskazałem na protezy — zacząć tego używać. 

— Nie da się tak od razu — wzruszył ramionami — już ci mówiłem. 
Najpierw trzeba sobie tym pomagać — sięgnął do szafy i wyciągnął 
dwie szwedki, takie kule do podpierania się. 

— Zobaczymy — powiedziałem i podniosłem się z fotela. Podtrzy- 
mywał mnie, ale nie zdążył zaprotestować. 

Stałem dość pewnie na usztywnionych na razie kolanach. Nie 
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byłem do końca pewny swojego. Z równowagą rzeczywiście miałem 
jakby kłopoty, ale doktór podtrzymał mnie i to zachwianie trwało 
tylko chwilę. Powoli zacząłem posuwać się na tych jeszcze sztyw- 
nych nogach. Doktór nic nie mówił, bo pewnie go zatkało. Dobrze jest 
robić ludziom takie miłe niespodzianki. Próbowałem stąpać normal- 
nie. Jakoś kulawo to wychodziło, bo jednak zostały mi tylko te 
kolana, a niżej trzeba się było rzeczywiście nauczyć wykorzystywać 
protezy i ja tego nie umiałem. Ale tak na wpół sztywno mogłem 
chodzić przytrzymując się doktora. 

— Jak ty to robisz? — zapytał wreszcie, gdy zrezygnowałem z jego 
pomocy i ze środka pokoju wystartowałem w stronę fotela. 

— Normalnie — odpowiedziałem siadając w tym fotelu i trochę się 
trzęsąc ze zdenerwowania i miłego zaskoczenia. — Nie tylko u was 
można sobie poćwiczyć. Cały czas robiłem takie przysiady klęczące. 
Nawet mogłem ostatnio na materacu utrzymać się pionowo. Tylko 
trochę bolało. Ale i tak ćwiczyłem co mogłem. 

— No, no... — pokręcił głową i trochę mnie to zezłościło, bo on 
pewnie miał mnie do tej pory za idiotę, albo szpitalnego człowieka. 

— Wie pan — zacząłem trochę mało uroczyście — jak byłem zupełnie 
mały szczeniak, jeszcze w Warszawie, to znałem takiego faceta, który 
obie nogi stracił w Powstaniu. Najpierw jeździł na wózku niziutkim, 
na takiej desce z łożyskami zamiast kół i odpychał się packami 
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